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PO zwycu;srWIE BLOKU STRONNICTW DEMOKRATYCZNYCH PRZEDSTĄWICIEl.E REAKCJI 
NIE WEJDĄ W SKI.AD NOWEGO UA.Dlf 

Rys HENRYK TOMASZEWSKI 

„T o ostatnia niedziela, dzisiai się rozstaniemy · " ... 

' 

( 
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OBRAZKI. PRZEDWYBORCZE 
(Według ,·.t'ana ·radeusza") 

Te pers:otny kł6rych \u Ol)iszę bez Hku. 

!J,~&d1o . uw~aj4 ł)Olsklt.>go ~ililorię salmiku. 
Narady, wotowania. triumfy i waśnie -
s .... m te sceny odgadłem I Państwu objaśnię. 

Oto na lewo lest ob'~~:atelów grono, 
Których na czoło Usty pewnie naznaczono. 
Stoją kupkami, kaida kupka się naradza 
Jali. ma być utrzymana w mocnych rękach władza. 

Słoi z Cyrankiewiczem pan Wiesław Gomu!ka, 
Pro publico bono . zawiązana spółka. 

W nastPnujqcej, niemniel tei ruchliwej kupc~ 
Dosto1ny Szw.albe żywo szepce coś Osóbce. 
KtóI.911, ii chłcp z natury, jak mówią, Morawski, 
Ow-J7.ie ukło:, · zmnieni, lub _ odda oklaski. 

Z rq!c niespokojnych widać:-mówca; coś tłuraa~zy 

I pakm~?.i eLJplikuje i na c.rcni :;;•1aczy -
Ci,,,~:;y s · ę ':a •rdziąja że są nawróceni; 

Gh..;,.1ii kieo.i.~&1, ho „.~sklbędzie miał w kieszeni. 

A zaś ~am, w druglef kupce Inna grupko uucha -
Ten ręce za gors zatknął, ów przyłoiyl •lcha. 
Mljat Rabanowskiemu, KwJntkowski Mincowl 
O silnej Dem<7k1acji coś kładzie do głowy; 
Wachowicz Sowińskiego nieco na bok bierze, 
Świątkowskiego Biel\kowski obejmuje szcze1za 
I tak jeden dł'ugiemu wyjaśnia i prawi 
Jakby to tę Ojczyznę z kłopotów wyba~ć. 

Lecz ze to w trzecim gronie dziele się inacze): 
Tu mówca musi łowić za pasy słuchaczy. 

· Pa!rzcie -· wyrywają się i cofają uszy, 
Patrzcie, jako ten słuchacz od gniewu się puszy, 
Wzniósł ręce, grozi mówcy, usta mu zatyka, 
Pewnie słyszał pochw.aly swego przeciwnika 
(Dziwnie się tu rym ciśn~~ do Mikołajczyka!) 

Jeden .między kupkami obywatel stoi, 
Widać że człek bezstronny, waha się, czy boi -

. Za kim dać kreskę? Nie wie l. f;a" c: >"brt w :''lllce, 
Pyta losu, wzniósł ręce, wytkną. w1;;..l&<4e łlalce, 

Zmrużył oczy, paznokciem do pcnnokcia mierzy ~ 
Widać, że kreskę swoją kabale powierzy. 

· ,, •.. Nie jest rzeczą zwykła., lecz 
przedmiotem \\ ysoce • 11liucbowi1J· 
ny111. Pogryziona i opal0n.t przcJ­
St«wia ży wot czlowieka, kro11ike 
jegti prze różnych namię tt11 1 ści...'' 

Jeżeli cytuje111y po\\-yższe orze­
czenie zapalone~o kolekc.:11ner<1 „13 
fajek„ - fae11bw ga, to by11:urnniej 
nie dla tei;;o, żcś1?1y sobie przyJ;XJtr1· 
nieli raptem historj ,, za\vie·dziu11ego 
dyp-lomnly carskiego Dominantowa, 
tragiczny los ma lego Pa w eł ka 
Roux, skandalkznq. przygu<.h; !urda 
Grayto11a, egzotyczne awantury bo. 
ienderskiego mi!onera VJn Cskrpe­
da lub dzieje i1111ycii „dusz", zwią­
zanych życi·owo z owymi trzyna­
stu fajkami. Nie, wzi~J.o ~11-~ to. 1lle· 

stety, skąd inąd, a stanllwi kombi­
nację fajkową, którą Er.:11b11rg zu0 

pełnie nie przew icłział. Chodzi. o­
czywiście, o wpadkową pipę i.ie.. 
jakiego dr Lipińskiego. 

O ile po przeczytania 01)0Wi3.da1i 
.Erenburga, osnutych na tle l3 fa­
jek, jesteśmy skłonni - zgu-dnie z 
zaleceniem wst<;pnym ,,utora 
„oddać sir,. rozmyślaniom: „o tym, 
jak wzniosła i trudna jest mihść, 
jak szybko mijająi lafa„.'' itp„ o tyle 
fajka pul1kow11ika sanacyjaego P<:J· 

budzia nas do zg·oła odmiennych 
medytacji, 

Nie negujemy, że okanła się być 

. rze"'z"'. ruezwykłą (z'>:łaszcza dla 

'hafił - i na dnie swojeJ stanąwszy. walizkt, 
Wydał okrzyk zwycięski: veni. Widy-Wirskil / 

Ach wy nie pamiętacie tego, Państwo młodzi, 
Jak to Nacl>du dobro i spaja i godziJ 

PALMY PAPIEROSY 

• I, 

tych działaczy politycznych. którzy 
wciągali z niej dym nadziei), ale 
Joprawdy w iaden sposób mepo 

dob11a nazwać jej pr.tedmiotem nie tej opinii informacJe organów bez­
t~ lko \\'ysoce, ale w ogóle uducho- pie.::zeństwa. stwierdzające, iż faj. 
wio11y111. Stan:ł, bowiem N ;:>0przek 

ka była nabita nie knastrem, ale u-

l\~ĄD USA ZDECYDOWAI:. SIĘ ZWBOCIC POLSCE 
Zł.OTO ZABLOKOWANE W BAi~KACH AtCRYKAft . . 

,/ 

, 

Słysz'1łeś Felek? Nasze złoto w /i. meryce 
zostało cd. ~n„oż „ne... . 

W iel.kie rzeczy - na taki mróz!" •• 

, 

lotką. o treści antypaństwowej. 

Dr Lipiński · jest z wy'.\.ształcenia 

historykiem. Szkoda, że „Ozo:iis 
causa„. Gdyby uic ten i>a.; lrnan:r 
szczegół, może byłby przy.tWL}it­
szym palaczem i zamiast .;z,~rpać 

wzory ze zwyczajów :;11gielskick 
naśladował raczej 'indyjskie, ćrniac 
kalumet ozylj fajk9 pokoju zamiast 
fajki niepokoju? 

Z trzynastu swymi fajkami zwią­
zał Erenburg losy 31 aajrozma•t· 
szych, pierwszoplanowych i drugo­
planowych, osób. Z fajką dr Lipiń­
skiego łączyła się i łia.czy o wirle 
więbza ilość tzw. du'Sz: pr2t:dsta­
wia ona ich żywot i stanllwi .,iuo­
nikę„ przcróżny..:.h (niew1.:zes11), eh 
i · nieszcz·~isnych) „nanuętuośd". 
Dlatego dobrze się stało, że 111m się 

nią cała mdz:ima reakcja zachły­

snęła - zgasła. 

A w ogóle, obywa te le, z tymi pi· 
pami, z których się dobywa \\-srręt­

ny dymek angielski -- warto by 
raz na· za \\"SZc skończyć. „Za ostry" 
""'-- jak doświadczenie uczy -·- na 
nasze wojną osłabione płuca. Za­
wsze sh 11iedobrzie robi. 

Palmy rodzime pap1erosiskaf 



Nr o 
STEF AN STEFAŃSKI 

Osoby: Baron Amadeusz Maria 
Kotłubaj 

Baronowa Amelia l(otłubaj 

Feliks Klanowicz 

Lókaj Polikarp 

(Rzecz dzieje się 19 stycznia 
1947 roku w willi komisarza ziem­
skiego, Klanowicza, p<:>łożonej na 
terenie b. majątku baronostwa 
Kotłubaj. Baron stoi w oknie, ba­
ronowa siedzi pr.zy stole, do które­
go mkrywa lokaj Polikar p). 

Baron Kotłubaj (wzdychając) : 
Ach, Amelio, co za krajobraz! 
Nasz rodowy pałac pokryty śnie­

giem wygląda jak fanhsmagoria! 

Polikarp (chrząknąwszy par•i­
.trotnie): Ośmielam zwrócić uwa­
gę jaśnie panie, że to już nie nasz 
rodowy pałac; tylko wiejsk:i szlrnła 

rolnicza. 

Baronowa Kotłubaj (podskakuJąc 
na krześle): Szkoh1 r10lnicza w na­
szym pał:1cu? Mon Dieu! 

Polikarp (spoglądając na barona 
wą ze współczuciem): A w parku 
pałacowym jest obecnie ogród za­
baw ludowych. 

Baronowa Kotłubaj (j. w.): Sły­

szysz, Amadeuszu Mario? Ogród 
zabaw ludowych! Quelle misere! 

Polikarp: A biblioteka pała co wa 
zostal:i oddana do u.żytku public~ 
nego. 

Baronowa Kotłubaj (załam jąc 

ręce): Nasze piękne książki, któ­
rych nie p<:>zwoliliśmy nikomu aa­
tykać, w brudnych łapach motło­

chu! 
(Baron odehodzi zniechęcony od 

okna i przyshda się do stołu, bęb­
niąc w blat palcami). 

Baronowa Kotłubaj (ehwytająe 

męża za ramię): Mój drogi, poco:S 
ty mnie tu sprowadził? 

Baron Kotłubaj: Wyborna jesteś, 
Amelio. Przecież dziś wybory! 

Baronowa l(otłubaj: Wybory? A 

cóż to nas obchodzi? Czyż ni~ !~­
piej było ten kropny dzień ~ę­

Eizić w mieście, OElgraclzając się 0d 
całego tałatajstwa? 

· Baron Kotłubaj (uroczyście): O­
bowiązek, moja droga, względem 
ojczyzny - przede wszystkim. Tc.:n . 
właśnie obowiązek podyktował mi 
konieczność przyjazdu do !\łonowi 
cza. Poczciwy I\lonowicz nie opuś­
oił naszych ro~parcelowanych pie­
leszy, lecz p.rzedziegnąwszy się w 
administrator.li. baronostwa I\otłu­

baj w oficjalistę Ministerstwa Re­
form Rolnych pracuje nad utrzy­
maniem moralności u chłopów . on· 
to od początku mawiał: nie ruszać 
cudzej ziemi, p:in baron wróci i 
wiernych nagrodzi, a złodziei su­
rowo ukarze. Dlatego też wróci­
liśmy, żeby I\lonowiczowi pomóc 
przy wyborach. Rozejdzie się za raz 
wiadomość (I\lonowicz powie), że 
pan baron jest i czuwa, niech więc 
cał:i gmina uważa. Rozumieszt 
„oko pańskie konia tuczy" ... 

Połikirrp (przysłuchuj ąc się 1m).i 
Pozwolę sobie wtr ącić , proszę j.'Jś­
nie pana, że kor't już nie ten, co . 
przed wojną, sam się p<:>nie i\ąd 
dobrze tuczy, bez oka pana barc)l!U. 

MISJA BARONA KOTŁUBAJA 
(Skecz w j ~dnej odsłonie) 

Baron Kotłubaj (krzywiąc się): 

·Bzdury, Polikarpie, nie znasz · moj 
• drogi naszego ludu, który przesfrze 

ga w swoim sercu słowa poety: 1e­
den ·tylko, jeden cud, z szl':łchtą pol­
ską polski lud! 

Baronowa Kotłubaf (z emfazą): 

Ach, jak to ładnie wyraziłeś, A.na­
deuszu Mariot Nieprawdaż, Poli· 
kupie? 

Polikarp (wzruszając ramionami): 
Bardzo mi przykro, ale ja z pr lt::­
prosze!'liem jaśnie pani dośwbd­

czony człowiek jes·tem i w cudy me 
wierzę. 

Baron l(otłubaj (śmiejąc się i 
grożąc palcem): Bo ty czerwo.1y 
trochę jesteś, kochaneczku, ale Sdm 

zobaczysz, zaraz pan I\lonowicz 
przyjdzie od urny, to się przeb-

Baron Kotłubaj (wyciąga )oń 

obie ręce) : A, K:lonowicz! Siadaj, 
siad:ij i mów! No, akże tam? 

Klonowicz (stojąc z zakłopotaną 

miną): Hm, jakby to powiedzieć -
(z rozpaczą) - wszystko, proslę 

państwa, skończone! 

Baronowa Kotłubaj (z radością): 

Skoi1czone? Już? To bardzo ~;ę 

cieszymy! 
Klanowicz (p:itrząc na nią zdu­

miony): Cieszymy? Nie, pani baro-
nowo, nie ma z czego . 

Baron i baronowa (odstawiając 

talerze na bok): Co-o takiego? 

Klanowicz (ponuro): Powtarz111, 
nie ma się z czego cieszyć! • Gała 
gmina glosowała na te tam swo1e 
bloki. 

nasz. No, a ter:iz podawaj! Baron Kotlubaj: Jakto? A wie-
(Polikarp podaje do stołu. Baro- dzieli, że my tu jesteśmy? Powi.:­

nowa i baron pochylają się .iad dzi':łł pan? 

talerzami. Otwierają się drzwi. Klanowicz (j. w.) Gardło wyga-
wchodzi I\lonowicz). dał'em, żeby im przypomnieć dob-

Klonowicz (z n:imaszczeniem): rodziejstwa, doznane od wieJ1n0ż­

Smacznego, pani baronowo, smacz- nych państwa. Mówię naprzykład 

nego? panie baronie! do starej G:yranki: pamięhcie ;ak 

JAN CZARNY 

FRASZKI 
GWARAŃCJA 

W mQrzu nie utoniesz - koturny korkowe 
majqc z Jednej strony - z drugiej - J)UStq głowę„. 

ZUZANNA I STARCY 

Starców w tym - mówią - zasługa niemała, 
te się Zuzanna codziennie kąpał!J-·· 

SPOSÓB 

Raz po raz żądaj nowych zakąsek i trunków, 
by odwlec przykry moment płacenia rachunku.„ 

SPRAWDZIAN 

Popróbuj w rok po ślubie, czy jeszcze potrafi&1 
do żony jak na ślubnej śmiać się fotografii?„. 

Zł.OTA MYŚL 

Trudao jest starości dożyć 
i nie cudzołożyć ••• 

W ZWIĄZKt,1 Z ZAPROSZENIEM POLSKI NA KONFE 
RENCJĘ LONDYŃSKĄ W SPRAWIE NIEMIEC 

5qoOloDDDO 
~ 

Rys. Henryk Tomasz~ws k; 

Nic o nas bez nas 

to wam dziedziczka w 1935 roku 
dała swoją suknię? - a ta mi pro­
sto w oczy: .owa, wielka mi rzecz 
znoszone łachy, tern bez nkzyj ~j 

łaski sama sobie nową kieckę kupi­
łam. Powiadam d(') Gumulaka : czy 
wiecie, że pan nasz jest dziś tutaj 
ob&cny? - i ten się pyta: pan? 
jaki pan? dziś każdy chłop w ,.>.Jl · 
sce sobie pan. - Starałem się prie 
konać Tartanusa, powa~ego g;Js­
podarz:i, że jak by pan baron wr-5· 
ci!, to by było lepiej, . a ten się w 
głewę podrapał : lepiej? dla ko,; J? ' 
ano, jusci dl~ pana . barona, nie 
dla ms. .. ' 

Polikarp (przyglądając się uważ­
nie K:lonowiczl!lwi): Panie komisa­
rzu, a c:-0 pan ma t·:ikiego pod o--

ki em? 

Klanowicz . (z niechęcią): , O'Jd 
okiem? E, to gJu.pstwo, siniak. Kie­
dy wszyscy zaczęli krzyczeć, że 

ziemi nie odd:idzą, a pana barona 
- przepraszam bardzo - m .1Ją 
w miejscu - jakby to powi.ed -,,1eć 

- bardzo poślednim i ·że głosy od­
dadzą na rząd, który dba o chłop­
skie interesy, ja im powiedzia łem, 

że takich wyborów nie uzn:i La­
granica.„ 

Baron Kotlubaj (zadowolony): 
Bardzo dobrze, Klonowkz, bardzo 
dobrze.„ 

Kłonowicz (patrząc z pod oka}: 
Wcale nie tak dobrze, p:inie baro 
nie, bo mi w odpowiedzi zaraz ,)ko 
podbili i w ogóle tak się do mnie 
dobierali, że wolałem - przepra· 
szam bardzo - czmychnąć. (ze 
smutkiem): Zdaje się, że będę '.lltł' 

siał wkrótce opuścił tę moją zie·n­
ską phu:ówkę na terenie dóbr pana 
8arona ..• 

Baronowa Kotlubaj (ze współ· 
e-zucieni): To okropne! Co za cham ' 
stwo! Tak znieważyć naszego wier 
nego sługę! (podaje Klonowiczowi 
rękę, na której teJ11 skł;tda przr 
ciągły p-0całun~k). 

Baron Kotłubaj (uroczyście W'J7' · 

ciągając rękę ae> Klonowkza): M~~ 
tłoch w twojej osobie znieważył 

nas, a znieważając nas - zniewa­
żył wybory i majest':łt Rzeczypo• 
spolit.ej! No, ale o tern - potem, 
teraz zabierajmy się do obiadu! 

Polikarp (który w czasie rozmo­
wy wygląda przez okno): Jeśli wol~ 
no mi udzieli~ rady, ja na miejscu 
j:iśnie państwa i pana komisarza 

ziemskiego raczej zabrałbym się do 
odwrotu. 

Baron l(otłubaj, Baronowa Kot­
łubaj i Klanowicz (chórem: Co ta­

kiego, Polikarpie? 

Polikarp: Mówię, że najlepiej 
przerw:ić obiad i jaknajprędzej się 

stąd wynosić! 

Baron Kotłubaj, baronowa Ko tlubaj 
i Klanowicz: Czyś ty zw ariow;i r? 

Dlaczego? 

Polik~rp (pokazuj ą c palcem przez 
szybę): Chło pi id ą , o tam , z d:ile·za, 

''' stronie willi pana· Klon:1\\'ic a. 
Pewnie eh <! panu 110110\\ i za 
„misję." podzi');o\\'af . 

Kurtyna spada 
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Luuwus: SWIE2AWSKI 

'• . ..-

_ :;nota. gościnności pr-zyspiarza cza 
setn kłopotu. Państwo P10nierscy 
mieH dome1k na Ziemiach Odzyska­
nych. Do pani Pionierskiej napisała 

dawna koleżanka, panna Wiktoryn­
ka, przebywajiłj1ca w stanie nieza· 
tnężnym · w Warszawie, prosząc ją, 

aby zechciała kupić i prziesłać jej 
do Warszawy kocioł na bielizi1ę. 

~- Co takie.go? - zapytał n11:i,ti. 

--: Kodol. Pisze, że t{) na we·t nie 
ona go potrzebuje, tylko jej znafo­

. ma. która mówi, że w Warszawie 
k{)tły są bardzo drogie. 

- ·A tutaj są tanie? Nic o tym 
nie wiedzieliśmy . . A tyś kitka dni te· 
mu pożyczała kociioł od ~asiadki. 

- Wobec . tego trzeba kupić ze 
tr-zy ko>Hy dla nas. 
-~~ Co r1111ego jednak kupować ·dla 
~ I ~ •" . ' ' ' . 

siebie, a co innego dla kogo.~. Mo~6 
b~ć za. ·duży„- albo ''z'a maly. truano 
komuś na odległość dogoJzić. 

Roztrząisano tę sprawę na wszy­
stkie strony, wreszcie pan Pionier­
s.k1 porad:ził: 

- Wiesz co? Mamy tutaj domek 
njezg{)rszy, a oni tam w Warsizawie 

. mieszkają po kilk;:t osób \'> ~ ed·nym 
pokoiku. Zbliża-ją sit) świE!.t:l, zaproś 

ty tę swoj1s, koleżanke1 do nas, przy­
j.ernnie spędzimy czas, przy-tern o:ia 
\"\ yszruka sobie sama kocioł, 1aki 
tylko · zapragnie. 

Pani Pionierska wysłuchał.:l rady 
męia i w sam dzień ·wigilii zj•.!i.:ha­
ła panna Wiktorynka. !3yło to 
l>kronme, -pofu:line stworzenie. 

i 

Na •wstępie ciohutko 0Ąw1adczyła 
kołeżance, że muszą s1ę, niezwłocz­

nie udać na zakup koHa, b9 zarat 
w,yjeżdża. Pani Pionierska tłuma-

l. • • 

czyła s1~ że świę1to, że ciasto nie-
upieczo~e, że Niemców wy_siedlili i 
zositała bez sł·użącej, że może by 

· poszła sama ... 
· ~ Ale1ż Ja nie wi1em~ gdzifo s.ię 

tutaj obrócić - ;!ożali~a s~ę pa:i~a 
Wiktorynka tak ptze1mu1ąco, ze 
pani domu rzuciła · \vszystko i po· 
szła z k()lleżanką po kocioł. 

Tymcziasem inąż z rezygnacją 
zakasał rękawy, przypas1ł fartuch 
i wzi1ąił się do wykończe11ia przygo­
towań świą>fecznych. 

. Za:cz;t:~-o si1ęi zmie-rzchać, gdy obie 
panie przYWlekły si·P,1 Zlmęczone z 
zakupu niestety, bez kotła. Nie zńa­

·1azły takiego, który by odp1Jw ladał 
;': yczeniom 1}annY- Wiktor.vnki. . Oo­
ś.~ : uwj stały łzy w oczach. Koleż:m­
h :1 pocieSizała ją. że jeszc~ się 

znajdzie, lecz poznać było, że pan­
na Wiktorynka ma humor całkiem 

popsuty. 

Natomiast pan domu · miał mąkę 
we wł•osach, ·w · uszach' i na knwa.­

cie i 9a każd·ą wzmiankę o kotie 
) twarz jego stawała si~ m..1rrnu-ro'~v a. 

M'n;,-: . to pt zez reHtę dn.ia nie 
mó\"\ii!o się o niczym .nnym, 'tylko 
o kotle na bieliznę. 

LUDWIK JERZY KERN 

Zaszedł jeszcze drobny incydent, 
jednak bez większych następshy. 

Mianowide panna Wiktoryn'.<a wi 
dząc trzy nakrycia, zapytała dy­
shetni-e koleżankę. 

- To twój .mąż będzie siedział 

razem ~ nami przy st()'le'? 
Pani Pionierska wyfr~eszc1zyła 

na nią oczy. 
- A gdzież ma sie<lzieć? 

- Nie, pie, ja tylko tak„. Bo 
ostatnio do pewnego stopnia od· 
zwyczaiłem się od towarzystwa 
męskiego„. Ale twój r!ti!ż mi nie 
szkodzi. 

„OBYWATELE! 
· proszę się streszczać!' ' 

, 
Jeśli się zdarza w kraju zebranie, 

W mieście w miastecz:ku, gdziekolwiek wszędzie, 

Zwykle stu mówców ·orzychodzi na nie. 

A każdy ględzi, ględzi i ględzi • . 

Radziłbym przeto napis umieszczać: 

„OBYW A TELE1 PROSZĘ Slf; STRESZCZAC!" 

Naps dać taki - drobnostka, fiume. 

Trochę wysiłku. Kosz\ minimalny. 

Mówca przeczyta. Mó~ca zroz\imie. 

I zara.2: skutek będzie realny. 

Powie króci!-ltko. Nie będzie wrzeszczat. 

A wszyscy ~rzykną: „Jak ładnie streszczał!" 

Zamiast w pięć godzin, ~ dwie się uchwali. 

I czas się wtedy nle będzie dłużył. 

I nikt nie będzie chrapał na sali - ' 

(- A dziś niestetyr chrapią niektórzy!) 

„PROSZĘ SIĘ STRESZCZAĆ!' OBYWAT~El6 

- Tak, taki napis znaczyłby wiele. 

Ten skromny projekt do rąk wam dając, 

Wierzę w. to święcie, B~ada Rodacy, 

2e napis wszędzie. ten · przyklejając 

Sporo zyskacie godzin do pracy. 

Dlatego wzywam z pctsJq: umieszczać -
„OBYW .A, TELE! PROSZĘ SIĘ STRESZCZAĆl" 

A kied,y wreszcie po laiach wielu, 

Plon siejby widząc, umrę· spokojnie, 

I Ty, Ni,znany ·Obywatelu, 

Będziesz nad grobem mówić coś o mnie, 

To kiedy dojdziesz do „Dzieła Wieszcza" 

Możes~ poględzić. Nie tr~eba sireszczaćl ••• · · 

Rys. K:łzimierl! Grus 

Ostatecznie zajęto m1e1sca pod 
choinką martwiąc s·ię kotłem. 

Sprawa kupna kotła przeciągnę 

la się k·i~ka tygodni. Panna Wikto­
ryn-ka nie mogła wyjechać prze· 
cież, nie załatWiwszy, · sprawunku. 
Po całych dniach szukano w skle".· 
pach _odpowiedniego towaru, obiad, 
jadano dopiero pod wieczór, pan 
Pioni-ersk.i zmizerniał. 

N areszcie panna Wr'.ctorynka 
znalazła kodo!, który jej doga<lzał. 
Prz,ez kilka dni · jeszcze debatowa-. 
no, czy panna Wikfotynka ma 'go: 
zabrać ze sobą do poc.iągu, czy wy 

'siać pocztą. Gdy · już n"aradzono· 
się, że najlepi-ej wziąć go do po-' 
ciągu, panna W.iktorynka zapytała 
żałośnie: 

- A jeżeli powiedzą, ż.e to „wy 
szabrowany" i odbiorą mi -go w 
drodze·? · 

Zatem doradzano, że . j.ednak naj 
lepiej wysła~ . pą<:?-tą. ~ · _ • · ;,_:._ 

~tedy· panna WiktO:ryn·~<a: -' zatla-: 
wała , rozpaczliwe> p-ytanier . • · : ;;. -; = 

- A jeżeli- zgirt·ie na poczcie? ' 
Dzień mijał bez rozsfrzygnięeia· 

kwestii. . . . 
Wreszcie jednego ranka pod ko· 

niec miesiąca w domu państwa Pio 
nierski rozl•egły s1ę od rana ude· 
rzenia młotkiem przy kón5fruowa 
Qiu klatki na kocioł. Pan Pfonier· 
s~.;i uderzył się młotkiem w kostkę 
u nogi i gwoździem rozdarł rękaw 
marynarki. Następnie - włożono do 
klatki drogocenny koc.ioł. Panna 
Wiktorynka sama zawiozła gJ:> do­
rożką na pocżtę, ~ pani Pionier­
ska dostała ostrej migreny i od 
dwóch dni leżała chora w · łóż·'.m. 

Pana Wiktorynka wrócHa' jed­
nak z poczty· bardzo -zmartwiona. 

- Obawiam się, że moja znajo­
ma nie będzie zadowolona z tego 
kotła. 

- Nie będzie'? - pan Pion.ierskł 
ciężko oparł głowę na ręce. 

- Tak. Nie będ.ziie. Bo przepła­
cHiśmy go, a po doliczeniu przesył 
ki i innych wydatków· kocioł '.<osz· 
tuje 1.200 zło.tych, a moja znajo 
ma mogła kupić w Warsz a wie taki 
kocioł za 500 złotych i1 ni1e chciała, 
że za drogo. 

N a raz pan Pionierski rozpłakał 
się. Nie wiadomo dlaczego. Jakaś 
taka rea~<cja uczuciowa : 

- Bardzo mi smu1no - powie­
.działa ze współczuciem panna Wik 
torynka :- że sprawiłam panu mi­
rrwwolną przykrąśL Ale nie chcia 
łam . 
· - Nie szkodzi. To tylko takie 
ch\vilowe„. 

- I ta pani będzie teraz miała 
pretensje„. Z pewnością odeśle kc 

• ciot. Prnszę go odebrać z poczty„. 
i zapłacić ... bo ja iuż. niestetv mu· 
szę wyjecha~ · 

/ 
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STANISŁAW DYGA'T 

·P·an Korab-kowski'' 
Korab!wwski odwi·edzał żonę są 

siada Borakowskiego i doszło mię 
dzy nimi do niejakiej poufałości. 
Ta poufałość domagała się jakie­
goś stanowczego uzewnętrznienia 
i dlatego pewm~go dnia Korabkow 
ski z żoną sąsiada Borakowskiego 
po prostu uciekli. 1 oto w parę dni 
potem, pięknego jesiennego ran:rn, 
leżeli oboje w łóżku w hotelu 
gdzieś w zap'3.dłej mieścinie on pa­
lił papierosa i patrzy! tępo w oora 
zek zawieszony na przeciwległej 
ścianie, a przedstawiają\:Y ryba ­
ków w czasie burzy, ona bezmyśl 
nie glansowała paznokcie o prze­
ścieradło i oboje zastanawiali się, 
co dalej robić z tym wszystkim, 
skoro szalejący huragan zmysló\v 
nie jest już nawet łagodnie wieją­
cym zefirki.em. 

- Co za niebywały nonsens ży 
cia - myślał Korabkowski 
pr-zeciei; to Bora:<owski powm1en 
leżeć w łóżku ze swoją żoną ac,nie' 
ja. I rzekł gł<Jśno, trochę niegrze-
cznie: - Posuń się trochę. , 

- Byłaby przyjemnie ~ myśla-

la pani Borakowska - leżeć t•eraz 
w swoim łóżku i czekać, aż mi Ma 
rysia f)<'da śniadanie. Co dalej z 
tym wszystkim będzie? I zupełnie 
niegrzeczni1e o<l•p.o w.iedzlv:tła :-Sam 
się posuń, jak ci źle. 

A w tym samym momencie 
drzwi się otwarły i jak deuE ex ma 
china, jak Mojż·e$z zstępujący z 
góry Synaj, ja]< Byron skaczący 
do . kanału w Wenecji, wpadł dv po 
koju pan Borakowski, który ściga 
jąc niewierną żonę i zdradJiw.ego 

· S<,\&iada trafił wreszcie na kh ślad. 
W ręku trzymał pamią.tkvwą cięż 
ko okutą antypkę po swDim ojcu, 
srogim powstańcu z 63 ro!m, któ­
rą zamierzał wygrzmocić zdradli 
wą żonę i niewiernego SC)Siada i 
wyrzucić z siebie wszystbe przygo 
towane rnprzednio przekle!'istwa, 
gdy Korabkowski rzucił na ziemię 
papierosa, poprawi! „się najóżku ·i 
rzekł bardzo grzeetnie 1 spol~o jn\E!: 

- O, powitać sąsiada. Proszę 
bardzo, prnsimy bardzo. Sąsiad z 
drogi, wszak prawda? Zapewne 
zmęczony na pewno bez śniada-

nia. Proszę siadać, gdzie tu jaki 
i-\t0łek? Nie ma? O, jest tam, w !<ą 
cie. Zaraz zadzwonię po śniada­
nie. Pani Borakowska. tam koło 
·pani Q.zw0nek, pani będzie łaska­
'Na nacisnąć. Ależ to zapadła dziu 
ra ten, ten ... Nie pamiętam nawet, 
~ak się nazywa, ten hote·l też nic 
nie wart, a nazwę wymyśJi.li, ho, 
ho, „Pod trzema koro'nami". Niech 
ich szlag trafi z takim i l\oronami. 
Już wolę ausiriaó:ą. Ale. ale, j)O· 
clobno lecą na łeb na szyję. Co? 
Jak tam na giełd zje, . bo parę dni 
nie miałem sposobności? .. . Ale ja 
panu głowę zawracam g·iełdą, a 
pan po podróży zmęczony.„ 

Bmak0wski stał skamieniały i 
koncentrował siły, żeby otrząsnąć 
się z t.ego skamienienia i, rezygnu 
jqc już z przekleństw, huknąć w 
gębę Korabkowskiego swoją an­
typ:q, a kiedy już był blisl<'i tego, 
za j)Ukal do drzwi portier i na przy 
jazn.e „prosimy" Korabkowskieg-0 
wszedł. Borakiowsbemu opadła rę 
ka, pon1yśl'af, · 'ZY ni·e rtro.że robić 
sb nda·lu przy służbie, a Korabkow 
sid rzekł wesoło: 

- Proszę śniadanie dla pana 
dziedzica. Pan dziedzic właśnie z 

_UTERATURA POLSKA W OBRAZACH CZYLI POPRAWKI DOM. RODZIEWICZOWNEJ W ZWIĄZKU 
Z OSTATNIMI PROCESAMI PODZIEMIA 

Rys. Henryk Toma-szewski 

,, Tato leśnych ludzi t I 

., 

Rys. Kazimierz Grus 

podróży. No, cóż sąsiedzie, kawa·? 
· Tak? Jajeczko, szynka, chlebek 

czy bułeczki? No? ... 

- Bułeczki mruknął '&:lra 
kowslvi, który rzeczywiści€ poczuł 
głółi. 

- No, t'O Już, rnz, dwa, bo pan 
dziedzk gkJdny. Proszę mi się za­
winąć. 

Portier wyszedł, a Borakowskl 
stal jak wszedł i czuł coraz więk0 

szy głód i cornz bardz·iei baraniał. 
Nie mógł, robił skandalu, bo ląda 
chwi;!a wróci portier, a przytem 
ję.k można bić po gębie antypką po 
clziadku powstańcu człowieka, któ 
ry ofiarowuje śniadanie. C::hdało 
mu się przy tym spać, bo w isto· 
cie noc spędził w ciasnym wagonie 
i rzeczywiście te dwa uczucia: g!<J 
du .j senności poczęły górowa'ć nad 
wszyst:dm innym i· wpędzały go w 
doszczętne ogłupienie. 

- Tak, tak ,_ mówił tymcza· 
S('ffi Kor;:ib~owski -: _po<lróżę_gzl 
staj . to ' rzecz bardzo uciążliwa, 
pewnie pan całą drogę stał? Czy 
tak? No, od 'razu zgaałerti:' A1~ pro 
szę, niech się pan rozgości. Ja 
tymczasem - zaczął wstawać l 

łóżka - będę się ubierał. Państwo 
pozwolą, prawda? - Nagle jak 
najbezczelniej odseparował się od 
nich. - Nie chciałbym przeszka- · 
dzać, pan zmęczony, pewnie się 
prześpi, a j.a muszę wracać do do· 
mu, mnóstwo tam spraw na mnie 
czeka. Pan może się przez ten 
czas r<iźebrać i śniadanie zjeść w 
lćżku, Nie ma obawy, hotel ohyd­
ny, ale robactwa nie ma . O :dórej 
pan wyjechał? 7.15. Tak, to ten 
sam, z przesiadką w Pliszkowie. 
Gdzież moje kaliewny się podzią· 
ły? O, o, dziękuję bardw, niecb 
się pan nie fatyguje„ . .. 

I Korabkowski gadał tak ~ ~adał 
! ubierał się, a tymczasem ,doszczę 
tnie ogłupiony Borakowski zaczął 
ziewając rozbierąć się, od tego 
zmęczenia, senności, · ·gadaniny i 
wszyst:deg.q razem zrobił się nie· 

· zupełnie przytdmny; zdawało mu 
się, że }est w domu i kładąc się 
spać, przyjmuje ekonoma; nawet 
nakładając koszulę, nota bene Ko­
rabkowskiego, ziewnął po\vi~ 

dział: 

. - Dobrze, dobrze, tylko pilnuj­
cie, żeby na folwarku nie kradli. 
Strasznie człowieka o:-:rad·ają vi 
ogóle. 

Wreszcie położył się do łóżka i 
nie czekając śniad ania zasnął, 

k 
. I , . 

mru nąwszy JCSzcz0: i; Ji>un 5:ę, 

Florka, co to lóżko s i ę takie ciasne. 
zrobiło. A tyii1cza s·Cll1 Korab kow· 
ski czmychnął i tyle go byto widać. 
Dodam jeszcze, ~e po drodze na 
korytarzu zjadt śniadartie, !<tóre 
niósł pNticr i rachunek za ca-tą tę 
hecę kaz ał posłać Borakow.skiemu. 
Taki 1o był człowiek ten Korab­
kowski. 
(z powieści ,,Jezioro Bodeńskie") 
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Osoby: CZEPIEC, PAN, DZIENNIKARZ. 

CZEPIEC 
C6.t tam, panie w polityce -
Nqsl trzymają s: ; mocno? 

PAN 
!\ mól mily gospodarzu 
Dośc'.. mam cały dzień ·tych swarów ••• 

CZEPIEC 
A wybory? 

PAN 
Ołói: . wlaśni-ę, tyc}?: w:yb~r~'! . 
Mam 'dość, po us~ dzień cal} 

CZEPIEC 
Kiedy to ciekawe sprawy. 

PAN 
A to czy!"j, kto ciekawy. 
Wiecie choć, kogo wybierać? 

CZEPIEC 
Svtój swojego musi wspierać ..• 
Panowie to nij.ak nie wiedzą 

• 

2e chłop chłopskim rozumem he..] 

Tam gdzie trzeba. · 
I my tu cytomy gazety 
I syćko wiemy. 

PAN-
A poco? 

CZEPIEC 
A do świtda się garniemy. 

PAN 
Ja myślę, te na waszej parafii 
Swiat dla was aż dosyć szeroki,. 

. ,, CZEPIEC 
Dzisiaj inne .już widoki 
Nam sie patrzom ••.• Bo ta wojna . .... 

PAN 
Ale tutaj wieś spokojna ••• 
Niech na całym świecie wojna, 
Byle polska wieś zaciszna, 
Byle polsk·a wieś spokojna. •• 

CZEPIEC 
Pon sie bo;ą we wsi ruchu, 
Pon nas obśmiewajo w duchu. 
A lak my, to my sie rwiemy. 
Ino do nowego światal 
Trza zapomnieć stare lata 
Cas jest nowy - cas jest nowy! •• „ 

PAN 
Cóż przychodzi wam do. głowy ••. 

CZEPIEC 
Pon bi:at z miasta, pon z ·nas szydzi. 
:Wam ruch nowy sie nie widzi? 

DZIENNIKARZ 
.«ażden ogień swój zapala, 
Kmden swoją świętość święci 

CZEPIEC 
A bo wp_cie jak przeklęc1, 
2e wos mara, dziwo nęci, •• 
Wyłwor lakiejś wyobraźni 

C::o wom ino rozum drażni • . 
Toć wom oczy z.asły mgłam'i, 
2ywicie się ino snamil 

„ 

GRANICE PBSSMYSl 

ł 

PAN 
Z miasta cz1eli: ina~ ,~ widzt •.. 

CZEPIEC 
Tu ta ładniej - tam to brzydzlel.„ 
Z mia~towymi to -dziś krucho -
Na wsi, wejcie, nowa dusa, 
Co się z łantazyją rusa. 
Jak by przyslo co do czego -
. Wisz pon to my tu gotowi.„ 
My som . mocni, my som zdrowi -
Chłopy. co r.oz w ręce wzięli -
Nie oddajom - by "zginęlil 

PAN 
Jak się dziwnie wszystko plecie -

• 
CZEPIEC 

Cóż wy panie, tam bajecie -
Mnie ta wcale nie jest dziwno.„ 

DZIENNIKARZ 
I ja czuję - i ja słyszę -
Nowy spokój, nową ciszę -
żyłem takoż w takiej cieśni -
Pośród murów szarej pleśni -
:Wszystko byk> szare, stare -
A tu nc:uaz wszystko młode -
Znalazłem żywą urodę -
Nagle widzę, nagle patrzę 
W ten lud kr.asy, krzepki, zdr.owy, 
Choćby szorstki, choć surowy -
Wszystko dawne coraz bladsze. 
Ja to czuję, ia to słyszę -
Wszystko kiedyś to napiszę.„ 

CZEPIEC 
A żyliście w takiej cieśni -
Pośród murów starej pleśni -

DZIENNIKARZ 

Już inaczej dzisiaj patrzę - -

Wszystko dawne coraz bladsze ... 

CZEPIEC 
Jo tO cuje - Io to słyse ••• 

DZIENNIKARZ 
.Wszyątko k•edyś to napiszę.„ · 

CZEPIEC 
Co tam pisać, lepiej czyni~ -
Ttzeba naprzód ~ć z żywymi. 

PAN 
Gdybym nogą ruszyć mógł •• . 

i CZEPIEC 
· ...iialeś, pmiie, zło.ty róg -

· Miałeś, panie1 czapke z piór -

DZIENNIKARZ 
Czapkę wicher niesie -

CZEPIEC 

Róg hu~a po lesie - - -
Ostal ci sie Jeno sznur.„ 

PAN 
Ostał ml się teno sznur. 

(St. Sł: S. S.) 
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- Już wiem, dlaczego jesteś tdki smut· 
oy: napewno ·myślisz o innej kobiecie! 

1łoztcrrgniony profesor głosuje na „3". ·- Tuta) tak rzadko kursują pociqgt 
ie wystarczy kalendarz zamiast zegara. 

T'' >KS 'i'@ n --------------------······-------·······--·IR!!iii]@llmii!i·.,!j,'.ttilalliitt!~k!!!!I' 'iill!ISll!I!' ---

ORZECH I DZWONNICA 
(bajk'3. z morałe1„ dla zwolennikow 

. ustępstw i łagodnego kursu wobec 
reakcji), 

Zdarżyło się, że orzech, zanie­
siony przez wronę na wysoką 

dzwonnicę, został przez . szczelinę, 
w którą wpadł, ocalony od śmier­
telnego dzioba; zaklin':lł wtedy mur 
na tę łaskę, której Bóg mu udzielił; 
że jest tak wzniosły, wielki, boga­
ty w dzwony piękne i tak czcigod­
nego wdzięku, - by zechciał go 
ratować; gdyż, jeśli już nie mógł 
sp'łść pod zielone gałęzie swego 
starego ojca i w tłustej ziemi o­
kryć się spadającymi liśćmi, niech 
choć on go raczy nie opuszczać: 
bo znajdując się w dzikim dziobie 
dzikiej . wrony, slubował sobie, że 
jeśli mu ujdzie, chętnie zakończy 

życie w malej jamce. - Na te sło­
wa mur w'-ruszony . litością, musial 
przyjąć go w miejsce, kęd.x upadł. 

I w krótkim czasie zaczął się o­
·rzech .otwierać i zapuszczać ko· 
rzenie w szczeliny kamieni i roz· 
szerzać je i strzelać . gałęźmi 2 

swej jamy; a gdy rychło przerośty 
budowlę i gdy zgrubi'lły skręcone 

korzenie, zaczął rozsadzać mury 
i wypychać starożytne głazy z ich 
dawnych siedzib. Wówczas mur 
zapóźno i daremnie opłakiw'łł przyG 
czyl'lę swej klęski i niedługo część 
jego spękana runęła, 

CMA 

. (bajka pouciająca dla tych, których 
f•:dszywe polityczne blaski przywo .· 

dzą do zguby), . 
Próżna i błędna ćma, niezado- • 

walona. że może wygodnie latać 

w powietrzu podbita urokiem pło­

mienia świecy, postanowiła wlecieć 
weń a wesoły jej ruch shł się 

przyczyną rychłego smutku. Gdyż ' 

w płomieniu wspomnianym strawi· 
ły się wątłe skrzydła i biedna ćma, -
padłszy popalona u stóp świecy, po 
długim płaczu i narzekaoiu, ohrla 
Izy i z wilgotnych oczu i wzniósł­
szy \Vzrok w' górę, · rzekł:!: - O 
ś\\·iatło fałszywe, ·iluż 'podobnie 
mnie, 9111siałoś złudzić nędznie w 
czasaćh minionych! Ach, 1eśli jed· 
nak chciałam· widzieć świ'3.tło. czyi 

BAJKI 
Z I eonarda da Vinci opracowała. Zof ~ ~łg~'J!!ko 

nie powinnam była odtóżniać od 
fałszywego blasku brudnego łoju? 

wo11 tłustej wełny, uznah, ż_e ta111 przrr!sięw7.ifrie po obfitym pocie, 
będzie miała życie lepsze i bez- uznała za daremne, gdyż włosy 

picczmeJsZe od zębów i pazurów były tak gęste, że Śtykały się praQ 
psa, niż wypasając psią skórę; i ·nie wie i nie było m1e1sc'I, gdzieby 
m.yśląc wide, opuścila psa. A gdy. pchla mogla wessać się w skócę. 
dostała się w gęstą wełnę, z3częta Przeto po długiej męce i trud.~ie, 

,.. 
PIES I PCHŁA 

(bajka poświęcona arm.torom . ży­
cia ułatwionego) 

Gdy pies spał na skórze bara­
niej, jedna z pcheł jego, wyczuwszy 

. z największym mozołem przeciskać zapragnęła wrócić do swego psa; 
się do korzeni włl'lsów, · które to lee~ ten tymczasem odszedł, więc 

musiała po długim hlu i gorzkim 
płaczu, umrzeć z głodu, 

TADEUSZ $MIELIASKI 

Rachunek sumienia 
Bywałq w mym życiu - aż wstyd mi się przpr.ać-
2:e ze mnie niebar.dzo wzorowy był syn, 
Gdyż, biorąc to, co mi dawała Ojczyzna, 
Na żaden wdzięczności-m nie zdobył się czyn. 

Przeciwnie, choć miałem co włożyć do gęby 
I własny ciepły, jak to mówią, kąt, 
Dąsałem się ni3raz i szeczerzyłem zęby 
(Co znac~y nawiasem - sark.ałem na 'Rzqdl} 

A moja Ojczyzna, cierpliwe Matczysko, 
Uśmiecha się do mnie pomimo mych wad 
I szepce, że dla mnie - i zawsze i wszystko 
I codzień swej troski zostawia , mi ślad. 

Porządne mam buty, bym nóg nie przemoczył, 
Gorący posiłek raz dziennie lub dwa, 
Na codzień weł~iany garnitur roboczy, 

. Ubranko od święta też niezłe sie ma 

I wszeikic:h grup prasę czytuje po tro&Zku, 
Angielskie gazety, gdy bardzo ju·ż chcę, 

„ Tygodnik F•owszechńy" jawnie bi~rę w kiosku 
I nik~ nie notuje .mnie za to w U. B. 

'f.ym, których wyznanie moje bardzo zmartwi, • 
_ 2em sprzedać się musiał - spowiadam się w głos, 

2e w żadnej nie jestem zapisany partii 
I jakoś pcham życie, ściślej mówiąc, los. 

Dlatego to właśnie, aż wstyd mi się przyznać, 
2:e ze mnie niebardzo wz.orowy był syn, 
Gdyż, biorąc to, co mi dawał.a Ojczyzna, 
Na żaden wdzięcznoś~i-m nie zdobył się czyn. 

Cóż mogę Ojczyźl).ie - smętnawy wesołek -
W nie;:ównym rachunku cóż mogę Jej dać? 
Swi~dec\wo dać prawdzie mogę · z cży;;;!yrn c:;:r;łem 
Dla iych co jeszcze prawdy nie chcq z••Gićl 

STAL I KAMIEI'J 

(bajka, której sentencja zawiera 
. się w .zakończeniu). 

Kamiel'l uderzony przez shl dzi· 
.vf.I się hau.Izo i rzekł do niej suro· 
wym głosem: 

- Jakim prawem śmiesz mni~ 

jręczyć? Nie zadawaj mi bólu, boś 
tylkb przez pomyłkę mnie wybrała 
$0bie; nikt nie był mi nigdy krzyw. 

. Na to shl odrzekfo: 
- Jeśli będziesz cierpliwy, zoba· 

czysz, jaki cudowny owoc zrodzi 
się z ciebie. -

Na te słowa kamień, uspokoiw· 
szy się, wytrzymał cierpliwie udrę­
kę i ujrzał, że rodzi się zeń cudow· 
ny ogień, który widokiem swoim 
działał n:i niezUczone przedmioty. 

Powiedziano dla tych, których 
przeraża początek nauki i którzy 
potem, gdy się przysposobią do 
rozkazywania sobie s·1mym i cier· 
pliwie wytrwalej pracy poświęcą 
wykazują wyniki prnedziwnie prze~ 

konywujące, 

DROZDY I PUSZCZYK 

(jak wyżej) 

Drozdy cieszyły się wielce, wi­
dząc, że czlowi~k schwytał pu~ . 
szczyka i '· pozbawił go wolności, 
związawszy jego nogi silnymi pę'" 
tarni. Puszczyk ten. przy pom0cy 
lepu phsiego, przyczyni! się póź­
niej do tego, że drozdy s traciły nie 
tylko wolność, lecz i życie. - O­
powieść dla tych, którzy · cieszą 

się, wid ząc, ' że inne kraje tracą 

wolność, skull.dem · czego potem 
pozbawieni ich pomocy dostaj ą 'iię 

w moc wroga, który p'.)zba\v ia ich 
wolności, a często i 'ż y ci a, 

; 



Srt . s 

Rys. Minkci 
- Przepraszam, chciałbym slę upe­
wr.ić, kiedy się urodziłem: w roku 1805 
czy w 1905? 

Rys Zbigniew Kiulin 
Nareszcie mamy chwilkę czasu. 

pozwól więc, najdroższa, że -ci się przed­
stawię„. 

DZENTELMEN 
Bernard Shaw, znakomity angidski 

autor sceniczny, ma wielu wrog -,w 
wśród arystokracji angielskiej. Pewnego 
ruzu podczas przyjęcia no zamku kr6· 
lewskim, podszedł do znakomitego pi­
sarza lord lonsdale i zapytał: 

- Czy to prawda, mister Shaw, że 
pański ojciec był zwykłym krawcem? 

- Tak, mylordzie . 
- . Więc czemu pan również nie zo· 

stał krawcem? 
Bernard Shaw uśmiechnął się: 

- A czy pański ojcrec, mylordzie, 
oył dżentelmenem? 

- A jakże! 
- Więc czemu nie został pan rów-

nież d:i:entelmer,1em. 

PORADZIŁ SOBIE 
Edward VII, już jako książe W11.lii 

bywał w tarapatach pieniężnych, z 
czym trudno było walczyć. Razu pew• 
nego poprosi/ matkę, królowę Wiktorię, 
bawiącą właśnie w letniej rezydencji, o 
pożyczkę 10 funtów szterlingów. 
r:- . fr<?}?~O _;zgo~szona c po.,stąp~~e.m syna, 
napisała doń d•u·) list moralizato1 ~kt, 
zak:ając księciu Walii skromność i r.­
szciędność, które jako przyszłemu kró· 
fowi Anglii, mogą się przydać w oo.ll­
rianiu wartości pieniądza. Po paru 
dr.loch książe ·idpisał: 

„Droga Mateczk~ I Stokrotnie dziąku· 
ję za twój cenny dla mnie list, który z.e 
względu na niezwykłą treść, udało mi 
się sprzedać zbieraczowi autografów 
królewskich ro 20 funtów szterlins . v(" 

i/-7It .a· 
);~ 

~)161;~.ł),.- b .,.,,,~ ... ~ 
- Nie masz pojęcia, Jaki ten 
Brudziński jest sympatyczny, ja· 
ki wytworny, jaki intel~entny ••• 
Doprawdy szkoda, że go nie 
·znam! 

DOBROCZYNNA WENTA 

George Sond kwestÓwało na polskich 
emigrantów. Obok jej stolika przecho­
dził w czasie wenty baron Rotsszyld, 

którego pani Sand zaczepiła z czar:.11-i­
cym uśmiechem: 

- Pan baron zechce coś kupić I 
- Chyba pani aufograf! odparł Rot-

szyld. 
- Zgoda - zawołało pani Sond, po 

czym na ćwiartce papieru nc1pisol·J te 

słow>a: 

„Niniejszym zaświadczam, że od ba­

rona Rotszyldo otrzymałam na rzecz 

biednych emigrantów 5.000 franków. 

G. Sond". 
Baron uśmiechnął się kwaśno, ole 

wziął autograf i zapłacił. 

TESTAMENT 
Niezwykle płodny powieściopisarz a­

merykański Ho we wstąpił pewnego r .lZU 

do sklepu, by kupić sobie kilka piór do 
pisania. Właściciel starał się nakłonić 

pisarza do kupna wiecznego pióra. 
- Niechże pon się zastanowi - tłu­

maczył mu - ileż czasu troci pon na 
maczanie pióro w atramencie I 

- Ależ panie - odrzekł pisarz- te 
chwile, . które zużywam na macza.lie, 
to mój jedyny odpoczynek. Inaczej za­

pisałbym się na śmierć. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

ludwik' Suchestow (Kroków). Nadr3-
słał pan sześć „limeryków", zaznacza­
jąc, · że „ten ostatni niekoniecznie do 
druku". Według naszego zdania po­
przednie pięć_ t.'3ż. 

Zbigniew Gniewski (Bytom). Cyk.I 
wie rszyków pańskich p.t. „Czego chc:a­
łyby niektóre instytucje w Nowym Ro­
ku?" świadczy, że się Pan w pragnie­
niach tychże instytucji dobrz'3 or' entu; e. 
Oto np. czego sobie Pan życzy w imie­
niu Ubezpie·czcl ni Społecznych : 

„Ubezpieczonych coby nigdy nie 
. chor-vwali, 

płacili składki po śmierci, za<;ilków 
nie brali, 

ich uprawnienia by natychmiast 
gasły, 

a pogrzeby by były także Ila 
koszt włusny". 

Maria Kaliszewska (lnowrodow) Pi­
sze Pani łaskawie : „możecie wydr~ .<o­
wać moją humorraską zo odpowiednim 
honorarium". Niestety, nie możemy, o::>­
niewoż humoreska jest nie odpowi ;d­
nia . 

NAUKA MORALNĄ 

Cesarz austriacki, Franciszek Józef, 

zwiedzał więzienie. 

- Za co skazano tego człowieka? -

spytał naczelnika więzienia, wskazując 

na starego człowieka. 

- Za kradzież bochenka chleba. 

- Hm, a dlaczego ukradliście rei 

chleb? - zwrócił się monarcho z za­

pytaniem do więźnia. 

- Bo byłem głodny, najjośniej$Zy 

panie! 

- Głodni byliście? No, no. Jak się 

jest głodnym, to się nie kradnie, tylko 

•ię siada do stołu i ie''" 

W pismach amerykańskich pojawilo 

się następujące ogłoszenie: 

„Smierć puka do waszych drzwi. A 

dla ezego pukc? 

Bo nie macie jeszcze patentowane::Jo 

dzwonka firmy Trix·Trixl" 

* • * 
Co? Ty jarosz jesz kotlet cielęq· ? 

- Dla mnie to nie jest mięso. 

- A co? 

- Owoc zakazany. 

* "' * 

Zygmunt Grabiński (Piaseczno k War 
szowy). Nie. Rysunki nie dobre. Ani 
pomyśl ani wykonanie. 

Tadeusz Nowak (Warszawa). Dowci­
·py, owszem, n :ezłe a le wiek ich pozo­
stawia wiele do życzenia. Obawiamy 
się mianowici'3, że są zna ne nas:<:ym 
czytelnikom z okresu dz:eci11stwa. 

Julio Sokowa (Szczecin). Pcs•crarny 
sią, aby brakujące egzempla rze „Rózeg" 
zostały Pani na desłane. Za życz.':Jnia 
pomyślności itd. -- bardzo dz ,ę!: ujemv 

Jadwiga Biernacka (Warszawa). Jo. 
ko 1;1ilcśniczka fraszek Jana Cza,·roego 
zapytuje nas Pani, czy „Czarny" to • 
vawdziwe nazwi:k.J au'ora. Nie, prc­
szę Pani, to tylko jego „maść". 

Gustaw Koński (Poznań). Eustachy 
Kacprzak (Toruń), Rysia S. (Warszawa), 
M.K. (Kutno), J .Borlak (Łowicz), Edward 

Lerski (Skierniewice), Jerzy Michałowski 

(Opoczno), Ksawery Duracz (Tomaszów 
Maz). Pe-Ponc (Modlin), Helena Giiil­

sko (Katowice) - dziękuje my serdecz­
nie za nadesłane życz,'3nia świąte~zn e 

noworoczne. 

3 

Rys. Jan Lenica 
- Pan na kogo głosuje? 
- Jakto na kogo? 
Na siebie! 

- Do tramwaju mam z domu 5 ml· 

nut drogi, od tramwaju do biura 10 •ni· · 

nut. Ile mam wobec tego lat? 
- Czterdzieści cztery. 
- Jak to wyrachowałeś? 
Mam kolegę pół idiotę. Ma lat dwa­

dzieścia dwa. 

* • * 
Pan Piwko zwiedza Ogród Zoolo­

giczny i zatrzymuje się przed kla<~Q 

nieznanych mu zwierząt. 

- Tu proszę państwa - objaśnia 

dozorca - znajduje się śmiejąca hiena. 
Jest to niezwykle ciekawy okaz. Je ras 
na tydzień, a pije raz na trzy tygodnie .• 

Pan Piwko dziwi się: 

- To % czego ta idiotka śmieje się~ 

* • lj< 

- Co pan wycina z gazety? 
- Artykuł o mężu, który zamordow:( 

ionę, bo mu przeszukiwała kieszeni-.. 
Na co to panu potri~bne~, 

Włożę do kieszeni m~~. :''.Jl'kl. 

* • * 
Oboje są w ogrodzie. On wiesza dl, 

niei hamak. 

- Mój drogi - pyta ona - a czy •a 
gałęź się nie złamie? 

Ależ, kochanie, mniejsze o gal~:i, 

byleś ty miała przyjemność. 

- Zawsze - ep - wierzyłem - ep 

• . ~e Jan . wysoko zajdzie, panie 

Mikołajczyk! 
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